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Duchu gór zamroczonychi czegóż mię 

wzywasz, bym powrócił do świata, z któ
rego miałem odwagę wygnać się na za
wsze? Nie będę skarg moich rozwodził po 
puszczy, bo wygnańcem nie jestem, lecz 
sam wykluczyłem świat z krdiewslwa m o
jego. Spokojnie noc cienie nad głowę m o
ją rozprzestrzenia, odkąd z serca mego 
Wydarłem ponury smutek, fałsz 1 obłudę, 
odkąd wyrzekłem i ię czczego marzenia o 
szczęściu i wierności ludzi, odkąd drzewo 
śmierci zatrutym oddechem otworzyło mi 
oczy.

Nauczyłem się cenić dobra ziemskie, 
gdym żapukał do bramy śmierci, a wzrok 
mój zatopił się w nocy zniszczenia. Z tru
dnością nabyta, drogo opłacona prawdo 
stałaś mi się nieocenioną i nie zapomnę 
nigdy, żeś ty jedna pojednała mię z losem.

Nieszczęściami i potrzebą znękany szu
kał ojciec mój przytułku w Jawie. Zwią
zek ojczyzny naszćj z jćj władzcą do go- 
•cinności jego dawał nam prawo : i nie o- 
*zukaliśnjy się. Ośmieleni względami mło- 
dego sułtana, w państwach jego na szczę
śliwych lat dwadzieścia obraliśmy siedzibę, 

dopóki monarcha, pod którego łago- 
d.ną, opieką żyliśmy spokojnie, nie wzniósł 
S|ę dc krainy wieczności, pić ze słodko* 

■niejącćj r2eki, na którćj brzegach pra
wowierni Mohammeda wiecznym radują się

pokojem. Berło spadło na syna, który 
wzrósł ze mną i do którego dusza moja 
więcej jak braterską miłością przylgnęła. 
Nie płakałem, gdy mój dobroczyńca u- 
marl, albowiem korona zajaśniała na skro* 
ni przyjaciela mojego ; ronie-Aałem i słu
sznie , te  dzieła syna w szlachetności o j
cowskie przewyższą. Jakąż radość roz
lały dni pierwsze władzy po sercu mło
dego księcia ! Świat szczęśliwym nazywał, 
bo Abdalla zasiadał w jego radzie, dla 
niego nic wielkiem nie było. Miecz wła
dzy, pieczęć ministra, wszystko to Zyn- 
galla uważał za małe dla przyjaciela swo
jego. Za nadto dobrze znałem niedoświad- 
czenie młodości, ażebym miał był szczę
ście pana mojego i dobro kraju, przez nie
rozważne przyjęcie świetnych jpgo ofiar, 
wystawiać na igrzy®^°» prosiłem tylko o 
pozwolenie walczenia z nieprzyjaciółmi je
go i dowodzenia jego strażą przyboczną. 
Życzliwość, z jaką przyjął proźbę moję, 
dowodziła mi. ze skromność, jaką okaza
łem, książęciu memu przyjemną była; ale 
chociaż nie chciałem mężom zasłużeńszym 
miejsc zabićrać, nie uwalniało mię to je
dnak od podejrzenia ze strony tego same
go narodu, ku którego pomyślności wszy
stkie usiłowania moje dążyły. Wezyr gnie
wał się na mnie, żem posiadał serce kró
lewskiej a on tylko tajemnice państwa, a 
wódz naczelny za to znowu, żem czuwał 
nad życiem sułtana, gdy obowiązek powo
łał go w inną stronę kraju. I tak więc tam 
przeciw mnie powstali nieprzyjaciele ,
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gdziem starał się robid »ob?fc przyjaciół 
sam podałem im broń w rę ce , ktdrt j w 
krotce ku zgubie mojej utyli. Ale sułtan 
kochał mię. Zyngalla był przyjacielem 
A bdalli i z niechęcią przyjmował wszelkie 
skargi przeciw mnie wniesione. Zaufanie 
jego tak nieograniczone było , jak jego 
względy, lecz niestety nie przeczuwałem 
tego jeszcze, ie przez nie życie moje nie
bezpieczeństwem zagrożone zostanie.

Śród bezpieczeństwa mojego i szczę
ścia , które przy stałej ufności .w cno
tach monarchy na kraj spływało, jedno 
tylko czoło zachmurzone było, jedno oko 
tylko było źródłem niewyczerpanych łez ,  
a tym zasmuconym był sam władzca. Smu
tek nieodgadn.ony ciężył na jpgo duszy —  
radość utrudzała go, robota by*a mu obrzy
d łą — unikat towarzystwa ludzi, pogardzał 
spokojem i został chorym na serce, skry 
tym człowiekiem , obcym pomiędzy kre
w n ym '— pielgrzymem bez przytułku w o- 
bręhacli kraju, nad którym panował. Ja 
jeden z otaczających go mogłem dawnićj 
przejrzćć tajnie jego duszy, lecz tą razą i 
v ł  lędem mnie dręczące milczenie zacho- 
wvwał. Czułem głęboko nad nim, ale wie
działem oraz, że czystość duszy jego za
sępioną została; że trzeba mi było stratę 
przyjaciela opłakiwać. Mimo tego jednąk 
labiony byłem od niego miłością, drże
niem mię przejmującą, albowiem takowa 
mnie, będąc oznaką jegO szacunku, była 
raczćj środkiem do dręczenia jego dumnych 
ministrów; honory, którćmi mię obsypy
wał bynajmniej nie były zgodne ani z pra
wami państwa, ani z obyczajami ludu. 
Razu pewnego obiecał wyświadczyć rei ła
skę , którą się dotąd żaden z poddanych 
nieposzczycił. Mówił, że życzy sobie za
prowadzić mię do haremu w towarzystwo 
faworyty i ukochanćj synowicy swojćj, by 
wszystkich, co byli drogimi sercu jego, 
węzłami miłości około siebie zgromadzić. 
I oto zostałem gościem najpięknićjszej ko- 
bićty, która błysnęła przed mcim wzro
kiem, jak cień łagodny róży w nocy, jak 
gwiazda najpiękniejsza życia mojego. Obraz 
jój w duszy moj^j głęboko utkwił rysami, 
których czas żaden więcćj zatrzeć nie był

zdolny. Nieszczęśliwy Abdalla ujrzał niebo 
otwarte, ale w królce z Łukiem gromu 
zamknęły się jego podwoje.

Obaczylbiu Zulejkę, pokochałem ją , 
synowicę pana mojego, tak dalece prze
zeń cenioną, >ż sądził, że królowie nawet 
miłości jćj godni niebyli. Ludne wdzięki 
pierwszej sułtanni słabćmi były do rozpę
dzenia tęsknoty pana, ale takowa wnet zni
kała przed najiAaićjszyiu. uśmićchem Zu- 
leyki.

Często zapytywał mię się, co sądzę o 
jego synowicy? Mógłżem słowami wyrazić 
miłość nooję! nie ganił jednak żapału we
zbranych uczuć moich. W  slepćm zaufaniu 
marzyłem, czy mi jej za małżonkę nie prze
znaczył ? —  Myśl to sama była za nadto roz
koszną i czułem, że byłbym wyzionął du
szę u nóg jego, gdybym był wyrazy podo
bne z ust jego usłyszał. A Zuleyka mogłiŻ 
mię theićć? —  oszukiwałem się zapewne 
i błądziłem dziko po puszczy marzeń 1

Księżniczka narzćkala często na roz
pacz Zyngaili. Nikt nie mógł tajemnicy je
go odgadnąć. 'Powiedziałem mu jak jest o 
niego troskliwą i prosiłem, by jej smutek 
serca swojego wynurzył. Oczy jego zabły
sły na moje wyrazy, ale odrzucił radę 
moję. »Abdalla , tobie powierzę się, bom 
o wierności twojćj przekonany. O mój przy
jacielu—  w ludnym kraju Zyngaili niLt tak 
nieszczęśliwy, tak pozbawiony nadziei nic 
mieszka, jak on sam. Kocham ją Abdal
la , kocham ją bez nadziei. Powićdz jej 
Abdalla, ie jćj władzca cićrpi i ubóatwia 
ją, Czarowność głosu twojego wzruszy jćj 
serce, a ja szczęście moje twojćj przyjaźni 
winien będę!«— »Panie serca mojego* rze
kłem płacząc, gdyż i on płakał, cićrpiąc 
bo i on cićrpiał— »rozrząuz inaczćj twoim 
biednym sługą. Którai kobićta oprze się 
głosowi miłości, pochodzącemu z ust władz- 
c y , takiego władzcy, jak Zyngalla?«

»Zuleyka się oprze* odrzekł w tonie 
rozpaczy. »Zuleyka wzgardzi miłością moją. 
Idź Ab lalla, życie moje w twoje ręce skła
dam; przyjaźń twoję okaz w tćj tylko ofie
rze , oddając za mię twoję wolą! Pozyskaj 
mi Zuleykę, bo wićm, że możesz to uczy
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n ić ,  a potćm władaj, jak ci się podoba , 
w rozległem państwie Jawy.s

Ileż nie mówiłem, by go od przedsię
wzięcia jego odciągnąć, ale musiałem u- 
lćdz i z trwogą śmiertelną-udałem się do 
księżniczki. Padając do nóg jćj wyznałem 
wielkość moich cierpień & mówiąc o mi
łości Zyngalli wyznanie własnćj wybąknęły 
Usta moje.

Wtedy dopićro, gdym gorące łzy Zu- 
leyki na mojćm uczuł łonie, wtedy dopić- 
ro poznałem, ie to ,  com m ówił, zyskało 

rzebaczenie , a nawet litość i miłość. Ale 
yngalla— udanie przed nim stało się po

trzebą, nawet cnotą samą— wróciłem zła
godzić trwogę jego — nie mogłem mu wpra
wdzie powiedzićć, ie  Zuleyka wysłuchała 
go —  myśl ta a n i  jui mię przerażała; 
radziłem tylko, by wszystkiego od czasu 
oczekiwał Juitćm samćm uspokojony zo
stał, ie wiedz’ ała o ■jego cierpień.ach i lit 
towału się nad nićnr. Od tego czasu pi1’ 
nowałem go nieustannie, acz postać jego 
wydawała mi się obrazem przerażenia, 
głos jego przekleństwem. Niewypowi edr ia* 
ny smutek zapełniła! mój umysł, gdym o 
nim pomyślał, a skoro się dotknął jej rę
k i ,  wnet powstawała iądza w mćra sercu 
rozdarcia fco u nóg jćj. Czujność moja była 
niewypowiedzianą. Z ostałem cieniem Zyn
galli, a zapał duszy jogo i moję niszczył. 
Twarz moja- własna w boleściach śmier
telnych wydawała mi się być jego twarzą—  
byłem nieoddzielny od niego, drugi on. 
Z początku żądał, byśmy razem do n.ćj 
chodzili, ale widząc, że w tym stosunku 
nigdy z Zuleyką samum być nie m ógł, za
cząłprzykrzyć sobie b.iecnosć moję. W  kró- 
tce gniewała go moja gorliwość służenia mu i 
dal oai zimno do zrozumienia, bym ją do 
Ważnićjszego obowiązku zachował. Tu o- 
panowała mię władza rozpaczy i aż do 
głębi duszy przerażony samą myślą roz
działu z Zulejka— wykradłem ją z pałacu, 
Nawiozłem do kraju nieprzyjaciół naszych 
1 tam ożeniłem się z nią pośród ukrycia i 
ttosek. *

Niewiadomo było mi z początku, co 
f  yngalla względem nas postanowił, aż gnićw 
lego raptem wybuchnął i odtąd wszystko,

co o nim do uszu moich dochodziło, by 
łym same czyny zgrozy.

Nieprzyjaciele moi mówili mu, że da
wne jui o wierności mujćj powątpićwali i 
natychmiast kazał ich potracić za to, że 
pićrwćj nie powiedzieli mu lego. Drugą je
go myślą był pokoj — pokój z Holendrami, 
pod warunkiem, jakiegoby sami chcieli, byle 
wydali jego zemście syncwicę jego i jćj mał
żonka. Holendrzy nieprzyjęli pokoju a ja 
uczułem, żei między nieprzyjaciółmi bez
piecznym być można.

Chciałem opuścić ich wyspę, by spo- 
kojności ich na niebezpieczeństwo niewy- 
staw.ać, ale nie pozwolili na to , a ja ule
głem ich woli, by nie okazywać powątpie
wania w przyrzeczonej mi od nich wier
ności. Ciągle jeszcze zapewniali mię o 
opiece sw ojć j, ale ofiara żyznej prowin
cja zmieniła ich sposób myślenia. Si ód no
cy , gdy ze spokojnością w łonie, w obję
ciach Zuleyki, spoczywałem, żołnićrze suł
tana otoczyli łoże moje i z uśmiechem szy
derstwa ściągnęli mię na Ziemię. Nawet 
w tćj chwili trudnćj do zniesienia goryczy 
próbowałem ponurćj, ale jednak słodkićj 
zemsty: orężem rozciąłem głowę tego zdra
dzieckiego, prawa gościnności gwałcącego 
łotra , który żołnićrzy do komnaty mojej 
wprowadził i tym sposobem dwoje nie
szczęśliwych poświęcił.—  O nocy zgrozy, 
po którćj niemnićj okropny dzień m.at za- 
jaśnićć! Zuleykę wyrwano z moich objęć i 
samego mmc ty . j zawleczono do pałacu 
Sura— Charty. W  krótce sąd sułtana ska
zał mię na śmierć, żem sułtana synowicę 
wykradł i szukrł przytułku w kraju nie
przyjacielskim. Wybadując się troskliwie o 
Zuleyki tyle tylko dowiedziałem się, że i 
ona uwięzioną została i że jedynie śmierć 
moja 7 więzienia wybawić ją może.

Wyrok wydany na mnie dawał iri wol
ność wyboru między raptowną śmiercią i 
wędrówką do drzewa upasowego. Tę osta
tnią karę odrzuciłem z początku, albo
wiem powiedziano m i , że tylko śmierć 
moja Zuleykę wybawić może, a czćmże 
bez u|ćj byłoby mi życie? Ale ta pogarda 
śmierci nie była przyjemną Zyngalli i ka
zb  I rai powiedzićć, że i Zuleyka tę samę,



—  132 —

Cu i ja, tarę odniesie , a przebaczenie, po
wrót do honoru i majątku wtedy tylko na
stąpić może, gdybyśmy szczęśliwie od drze
wa upasowego powrócili. Nienamyślałem 
się długo i przygotowywałem się do wę
drówki.

Jak wiele innych ludzi, mieszkających 
w blizkości cudu jakiego , nigdy bardzo 
nie wypytywałem się o to drzewo upasowe, 
wiedziałem tylko, że wielu doń posyłano, 
ale bardzo mało powróciło z tój wędrówki 
śmierci i okropności. Sam nawet widzia
łem pewnego zbrodniarza w Tynkju, któ
ry padł martwy na ziemię, lekko tylko do
tknięty orężem, zmaczanym w żywicy drze 
wa upasowego. Przypominałem sobie, jak 
się rzucał okropnie, jak drżał przerażają
cym sposobem, jak jęczał głosem duszę 
rozdzierającym, jakie sme plamy wystąpi 
ły na nim, szpecące jego twarz napuchłą, 
nareszcie jak straszliwą odbywał walkę, 
srożącą się we wszystkich jego członkach.

Po krótkiój j-ednodniowćj podróży przy
byłem na górę, gdzie w chacie samotnej 
mieszkał kapłan tego straszliwego drzewr 
»Znowu ofiara* rzecze gdym wszedł do nie- 
go* znowu ofiara jedna i jak wczorajsza tak 
piękna i młoda I —- Jakże co raz więcej 
mnoży się wina śmiertelnych!<*

Mówiąc to oddalił się i odesłał straże 
moje na dawne stanowiska, uwiadamiając 
ich , że zapewne dni kdka upłynie, nun 
będę mógł odbyć wędrówkę, ponieważ nie 
tak prędko oczekiwać można odmiany wia
tru , bez której nie miałbym ani nadziei 
powrotu.

Przepędzenie nocy w chacie kapłana 
ułagodziło mój umysł i zrobiło zdolnym 
do słuchania jego wyrazów. Napominał 
mię do skruchy i przygotowania Się do 
śmierci, czekającćj mię niezawodnie w 
tej puszczy okropności. Zniszczył wszystkie 
moje najśmielsze nadzieje, pokazując mi 
spis nieszczęśliwych, podobnie pielgrzy
mujących—  tych co poszli i tych co po
wrócili. Z dwudziestu trzech dwóch tylko 
ocalało.

»Tylko milę drogi będę cię mógł od
prowadzić* rzekł starzec »ale to nie pier- 
wćj nastąp1, aż dopokąd wiatr nieodmieni

się i przed nami wiać nie będzie, ażeby 
tym sposobam odw:ał zatruty wyziew drze
wa. Skoro wiatr podobny powstanie, wnet 
przygotuj się do podróży i staraj się po
wrócić, nim kierunek swój odmieni —  a 
może prorok śmierć grzeszników odwróci 
od ciebie. Będziesz przechodził przez pa
górek , do którego cię podprowadzę; u 
stóp jego, po drugiej stronie, płynie rze
czka, którćj czarne, zżycia ogołocone brze
gi prosto cię do drzewa poprowadzą. Znaj
dziesz na nićro mnóstwo ciekącćj żywicy, 
tę zbierz i powracaj jak najprędzćj.—  Nie- 
zabaw się z ciekawości, w puszczy nie ma 
nic do widzenia. Martwe oko twoje ni
czego tam nie dostrzeże, coby życiem tchnę
ło , bo pięć raił na około drzewa upiso- 
wegb żadna istota oddćchąjąca żyć me 
może.*

Skoro dzień drugi zabłysnął doniesła 
straż o przybyciu nowego towarzysza nie
doli. Jeszcze jtrden pielgrzym do ponurćj 
doliny śmierci. Bicie serca opanowało nuę
i poLiegłem nieszczęśliwego przybysza po
witać srantnćm pozdrowieniem ; byłem jak 
piorunem rażony, gdy Zuleyka stanęła 
przede mną.

Długo już Izy jćj na moje czoło pa
dały , długo pierwej głos jćj odbijał się 
głęboko w wewnętrzu serca m ojego, nim 
sobie przypomniałem, co się z nami sta
ł o . —  O! dzień ten aż nadto prędko nam 
upłynął, wieczorem zaś przybył Muley i 
oznajmił, że wi-itr się odmienił, a zatćm
ii nadeszła chwila do podróży naszćj prze
znaczona. W  dolinie na około domu roz
stawiono na straży cztćrdziestn wyboro
wych jeźdźców, tak dla uczczenia wyso
kiego stanu księżniczki, jak i dla tego, by 
przeszkodzić zbiegów.ska ludu. Byłoto 
próżną obawą1 An. jeden nawet z przyja
ciół moich nie zapytał mię się, dokąd 
idziesz Abdallo? Straże dały rai cokolwiek 
żywności i naczynie wodą napełnione, zaś 
poczciwy kapłan, idąc koło mnie pod po
zorem dalszych objaśnień, podał mi bu
telkę wina. »Weź je bez obawy* rzekł 
»i nie lękaj się zrobię z niego użytku. Mo
hammed zakazał wprawdzie pić v ino, przy
czyniające się do zburzenia dzikich na-
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iniętności, ale wolno je p ić ,  gdy staje się 
łagodzącem lekarstwem i pokrzepieniem 
Osłabionego życia. »W  krotce dla Zuleyki 
i dla mnie przyniesiono maski ze skóry, 
któremi zbrodniarzy od głowy aż do pier
si okrywają, a które, by zupełnie żadnego 
nieprzepuścić powietrza, nawet otwory na 
oczy szkłem mają opatrzone. Przyjąłem 
na siebie to nieprzyjemne okrycie i inne 
jeszcze do podróży przygotowania poczy
niłem. Podano nam nareszcie śrćbrne pu
szki na truciznę i rozpoczęliśmy wędrówkę 
W  towarzystwie kapłana , strażą otoczeni.

( Dokończenie nastąpi.J

M yśliwy z nad brzegów Mis sur i.

Pierwsze lątorostki cywilizacyi w dzi
kich okolicach Ameryki północnej prze
szczepiają odważni ochotnicy, którzy w 
większem lub mniejszćm towarzystwie ze
brani, pod własnym i przez samych siebie 
obieranym dow ódzcą, Częstokroć o kilka 
set mil angielskich zapuszczają się w od 
wieczne lasy zachodu. Pożywienie i odzież 
na tych dalekich wyprawach biorą oni je
dynie % bogatych składów natury —  zdo
byczą myśliwską zaopatrują swoje potrze
by. Dwóch lub trzech strzelców idzie przo
dem , aby tropić zwićrza, i przynajm nićj  
Codzienną żywność dla towarzystw® za
pewnić.

Na jednej z takich wypraw przypadło 
to zatrudnienie Hugli Glassowi, który za 
najlepszego Strzelca słynął w towarzystwie. 
Zaledwie parę set kroków się oddalił i 
drogę śród gęstwiny torować sobie począł, 
gdy biała niedźwiedzica, mająca w piasku 
•woje legowisko, zrywa się o parę kroków 
przed nim, i zanim zdołał cofnąć się i na
ciągnąć kurka, chwyta go za piersi , pod
nosi silnie w górę, rzuca o ziemię, wy- 
dzićra kawał ciała z ramienia i niesie 
swoim, młodym w poblizkości, zachęcając 
je ,  aby szły za jej przykładem. Glass zry
wa »ię do ucieczki, ale niedźwiedzica wra
ca z swoimi pomocnikami, i rzuca się na 
niego z tyłu. W  tem przypada jeden z to
warzystwa ku jego obronie, ale młode

zwracają się ku niemu. Największ# z nich 
przyskakuje śmiało i zapędza go w rzćkę, 
zkąd przecie, chociaż do połowy w wodzie , 
śmiertelną przeciwnikowi posyła kulę. 
Tymczasem nadbiegła ireszta towarzyszów, 
a kilka strzałów dobrze wymierzonych p o 
łożyło koniec napaści —  niedźwiedzica legła 
obok ofiary swojćj. Glass tym sposobem wy
bawiony był ze szponów rozżartego zwie
rza, ale stan jego niemniej był przeto o- 
kropny. Miał kilka ran niebezpiecznych,' 
całe prawie ciało poszarpane ; śród stra
szliwego jęku tarzał się we krwi. Lekar
ska pomoc nie była podobną , również nie
podobna było brać go z sobą , gdyż każde 
wstrząśnienie groziło mu oczywistą śmier
cią; z drugiej zaś strony bezpieczeństwo 
towarzystwa wymagało spiesznego pocho
du, znajdowali się bowiem na ziemi nie-

firzyjaźnych sobie Indyjanów. W  tych oko- 
icznościacb , major Henry, ^lowódzca wy

prawy, nakłonił dwóch z towarzystwa, 
aby przy rannym zostali, dopóki lub ży
cia niedokona , lub na tyle do sił nieprzyj- 
dzie, ażeby go można przenieść do której 
W  tćj okolicy osady. Pięć dni wytrwali przy 
nieszczęśliwym, ale potem, w mniemaniu, 
że śmierć jego pewna , porzucili go okru
tni*, zabrali mu strzelbę, ładunki i wszy
stkie zapasy, niezostawiwśzy mu nawet 
środków do zrobienia sobie ognia. Nędzni
cy puścili się za śladem towarzyszów i do
ścignąwszy ich, oznajmili, że Glass z ran 
odebranych umarł i że go , ile można by
ło , starannie pogrzebli. W  dowód poka
zali jego rzeczy, i oczywiście łatwo zna
leźli wiarę.-—Ale biedny Glass nie wyzionął 
jeszcze ducha , ani chciał poddać się nik
czemnie rozpaczy, lub śmierci bez walki. 
Widząc się opuszczonym, przywlókł się, 
zebrawszy wszystkie siły, do źródła, któ
re szczęśliwćm zdarzeniem o kilkanaście 
tylko kroków od niego z ziemi wypływało. 
Tu leżał dziesięć dni, utrzymując skrę ży
cia jagodami, których mógł dosięgnąć po 
gałązkach krzewu nad źródłem zwieszone
go. Gdy wreszcie uczuł się cokolwiek w 
siłach pokrzepionym , postanowił wlec się 
w kierunku, ile możną prostym, ku K i ja
wie , handlowćj osadzie nad rzeką Missuri,
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blizko 400 mi! angielskich odległej. Nie
małej zaiste [potrzeba było mocy ducha, 
ażeby taką drogę, śród nieprzyjacielskiego 
kraju, przebyć bez broni, pełzając na rę
kach i nogach, zaledwie mogąc ruszyćzra- 
nionćmi członkami, i bez wszelkiego po
żywienia , prócz dzikich jagód, jeżeli je 
gdzie nadybał. Jednego dnia zdarzyło mu 
się napotkać wilków, które właśnie m ło
de bawolę rozdarły. Odstraszył drapieżne 
bestyje, a częścią surowćj zdobyczy naty
chmiast głód swój zaspokoił. Tak z nie- 
znużoną wytrwałością, walcząc z głodem, 
cierpieniami i niebezpieczeństwem , wlókł 
się pow oli , aż wreszcie po siedmiu tygo
dniach podróży prawdziwie cudownej przy
był do osady.

Hurem turecki.

Damę turecką kochanek niewidomy 
Otacza; na drodze znajduje ona hiacynt, któ
ry niewidoma ręka upuściła , a służebna 
w łaźni bierze na siebie obowiązek Mer
kurego i mówi o pewnym effendym, żą
dającym miłości dam y, jak słowik wzdy
chający za wonią róży. Goździk w hafto
waną chustkę owinięty jest znakiem naj- 
znnićjszym skłonności, jakićj słowik spo
dziewać się może, ale żądać bilLct-doux 
byłoby to więcćj, jak róża wykonać jest 
w stanie. Nareszcie proszą ojca o rękę da
my , a ten rozkazuje córce pójść za mąż, 
kochać małżonka, szanować go i za pana u- 
znawać; zgoła zaślubiny następują przez 
pełnomocnych i dopićro w sypialni ujrzy 
dama oblicze ohlubieńca. Każda piękność 
turecka tak gorąco pragnie zmiany stanu 
jak i nasze, a jeźli jest jedyną kobićtą w 
haremie, sama panuje nad zgrają niewolni
ków, mali zaś jeszcze dwie albo trzy obok 
siebie, wtedy podziela z nićmi rządy do 
mu. Piaz przynajmniej każdego tygodnia 
cieszy się powrotem miłości małżonka; 
przychodzi on do nićj w południe i o zacho
dzie słońca wypocząć po trudach , które 
poniósł, włócząc się po bazarach i kawiar
niach. Odbywa umywanie wieczorne. Je
dna z dani usłużnych bierze flaszeczkę z 
wodą różaną i perfumuje mu brodę; druga

trzyma zwierciadełko z rączką z perlowój 
macicy, trzecia haftowaną chustkę; mnó
stwo niewolników i niewolnic przynosi wie
czerzą. Kobiety stoją przed Turkiem, gdy 
j ć ;  a gdy zatrudnienie to ukończy, kilką

Eółmisków dla datn także przynoszą, u 
tórych należy do dobrego tonu jeść tylko 

dwóma pićrwszćmi palcami, a w jedze
niu konfitur, które bardzo lubią, wiele 
nmiarkowaDia okazywać. Po skończonćj 
wieczerzy i odejściu niewolników w wielu 
haremach piją rosolis, a damy niektóre w 
przeciągu dziesięciu minut po trzy do cztć- 
rech małych kieliszków wychylają. Niewol
nica klęcząc podaje panu fajkę, a niekie
dy jedna z kobićt przynosi mu kawę i ca
łuje w rękę. Całowania ręki żadna dama 
z rana zaniedbać nie powinna, a jeźli nie 
ma zaszczytu być matką, nie śmić usiąść 
w przytomności męża. Wieczorem nanićj 
etykiety zachowują, i zupełnie bezzasadne 
jest twierdzenie Pouquevilla, że Turcy tak 
są poważni w haremach, jak i gdzie in* 
dziej. Właśnie przeciwnie się dzieje; W 
wielu haremach bankietują w najwyższym 
stopniu i ani widać powagi moslemu. Śa i ć- 
chy donośne biesiadujących słychać ai w  
domach sąsiednich. Nie jestie przeto po
waga Turków w dzień skutkiem ich wysi
lenia w nocy?

Lekarz angielski Madden w podróży 
swojćj po Turcyi wspomina, iż zwiedzał 
w Konstantynopolu harem pewnego fabry
kanta fajek: * Wprowadzono mię do po
koju* mówi jfzawiórającego najkosztowniej
sze i najparadnićjsze dywany. Spodziewa
łem się znaleźć ubóstwo i nędzę, a zna
lazłem przepych. Pomiędzy pięknćmi mie
szkankami haremu rozróżniałembladąCzer- 
kaskę od tkliwćj Georgianki, wysmukłą 
Greczynkę od rozkosznćj Turczynki. Wszy
stkie damy żądały zręczności i doświadcze
nia mojego, lubo jedna tylko właściwie 
pomocy mojćj potrzebowała. Dyłato uboga 
dziewczyna z Chios, za którą niedawno 
pan jćj teraźniejszy 300 dollarów zapłacił. 
W szystkie łajki w sklepie fabrykanta tego 
nie były warte więcćj jak 50 dollarów i ni- 
gdy pojąć nie mogłem, jak Turcy tak ko
sztowne haremy utrzymywać mogą. Spytaj.



o to Turka, a odpow.e ci tylko: *Bóg to dla tego, mówi Chardin, ażeby papier 
jest w ielki!« nie miał regularnej ca łości, jak gdyby tera

_     . . . j dowieść chcieli, ż e ni ć  pod słońcem do-
Papier perski i forma pisania listów skonałegu nie ma, i że chcąc doskonałość 

na wschodzie. uzyskać wpłynąć potrzeba w istotę wieczną,
Persowie mają kilka rodzajów papie* która jedynie jest doskonałą.

Hi, jest biały, żółty, zielony, czerwony, 1 orray grzeczności ciągle pomnażały 
zł. u i sty i śróbrzysty. Najwięcej uszanowa- się; ale na to uważano najwięcćj, ażeby 
ni£ ,Lazuje biały papier z kwiatami zło- imię osoby Wyższej zawsze na czele były, 
tenu i -używany bywa na listy do osób u- Między równymi jest to tylko sprawą grze- 
korotu.wanych. Arkusz pow.nien być wię- czności. Tak bywało od czasu najdawniej- 
kszy, albo mniejszy, podług godnośm o- *ego. Gdy Mohammed królowi perskiemu 
soby, do której się pisze. Listy królów per- Chosroes posłał list z takićm zaczęciem, 
skich do Ludwika XIV. miały trzy stopy »Mohammed syn Abdalli, apostoł boży, do 
długości. W  Tiircyi jest papiier większy; Chosroesa króla perskiego« ten tak tćm 
pisma sułtana i w. wezyra do królów fran- rozgniewany został, że przy wszystkich list 
cuzkich miały czasem stóp siodm. w kawałki podarł. W e dwieście lat później

Jak się już rzekło stosuje się w tym to samo się stało. Pewien z cesarzów kon- 
względzie do godności książęcia , do któ- stanfynopolitańskich pisząc do Manuma, sy- 
rego się pisze, lub jak dalece potrzebuje naHarun Al Raszyda, najprzód imię swoje 
się łaski jego. Gdy książęta tatarscy z po- położył i wielce tćm kali.a rozgniewał, 
kolenia.Dzengis • Ćpana , w wieku 13. ma- Chcąc komu zaszczyt zrobić pisze się 
łą Azyją i Persyją posiadający, weszli w także imię jego wraz z tytułami złotym 
związki z monarchami z .cbooniru., pisali albo przynajmniej kolorowym atramentem, 
do nich z początku listy na papierze dwu- jak pisany list Suleymana wielkiego do Fran- 
stopowym; lecz w krotce, gdy przyjaźń ciszka 1. Czasem imię tego, do którego się 
książąt chrześcijańskich jeszcze poti zebniej- pisze, umieszcza się wyżej wiersza, dająe 
szą im by ła , listy ich przedłużyły się ai ao zrozumienia, że pospolite słowa nie są 
do stóp dziewięciu. Takićnii są dwa listy godne imię to pomiędzy sobą mieścić. Gdy 
pisane do Filipa pięknego, króla francuz* więcej zachodzi imion i tytułów, wtedy 
kiego, znajdujące się w archiwach królew. według godności osób każde z nich z oso- 
W Paryżu, które Abel Remusal w tomie bna odmienną farbą pisane być powinno, 
siódmym swoich Nouveaux memoires de Jeźli o Bogu, o jakim Świętym, a potćm 
tAcademie des inscriptionsogłosił. 7arner- o monarsze jest mowa, pisze się imięBo- 
lan chcąc pewnemu z sułtanów Egiptu za- ga złotemi, Świętego niebieskićmi, a mo- 
tzczyt zrobić pisał list doń siedmJziesiąt- narchy czerwonćmi literami. Jeźli tylko o 
łokciowy. Świętym i o monarsze mowa zachodzi, wte-

Gdy Persowie piszą, najprzód róg je- oy pierwszy dostaje złote, a drugi niebie-
den papićru nożycam obcinają. Robią oni skie litery.

U c i n e k.
»Z bardzo starego  domu plem ię me p o c h o d z i :

Dum ny hrabia o p ow iada;
* Z e  z  starego mój h rab ic ,  wątpić  się n ie g o d a i ,

W s z a k ż e  już u p a d a !
— z.

W I A D O M O Ś C I  B O Z U  i l T f i .  cych  aa łhrzypt irh i na fortepianie i dziwić się nadzwy.
czajnym ich talentom. Odtegoczasu zwiedzili oni Peters.

—  Z e  Lwowa. —  burg i Moshwę i jadąc do Wićdnia zabawią niejaKi cza*
JPan Kontshi z muzykalną swoję rodzina przybył w s Lw ow ie. Nie obojętną zapewne będzie dla czytelni,

do Lw ow a. Jui mieliśmy ,posjhność roku 185:8 zły- hów naszych wiadom ość, ile "lenta tych dzieci rozwinę,
stte tych młodych a raczdj dziecięcych artystów, grają- ły  się w  upłynionych dwóch latach- W  tym celu umie-
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szczamy ta artykuł, w yjęty z nisma, wychodzącego w  M o- 
shwie pod napisem Bulletin du W ord. Listopad 1829'

,,O d kilku lat widzimy w Paryżu, Londynie i ogó l
nie w  różnych większych miastach Europy dzieci, popi
sujące się w  m uzyce, których za wczesne talenta zadzi
wiają publiczność^ Najczęścićj dość dokładne wykonanie 
wzbudzało podziw ienie, lecz nie byłalo orgauizacyja 
prawdziwie muzykalna. Po większej części tedzieci dorósłszy, 
pow ychodziły tylko na pospolitych muzyków. V t a le  ina
czej !...ecz się ma z rodziną jp . Kontskiego, ktpiego dzie
ci , oprócz świetnego i dokładnego wykonania, mają w so
bie ta.ent, który dla braku wyrazu, wiemy poczyją 
muzykalna, to jest maja to szczególne mtchoienic, którym 
się jenijusz objawia. Państwo Koutrcy* fiiaja pięcioro 
dzieci: cztćrech synów i jcdnę córkę Pannh1 Eugenija 
Konstka, którą przyrodzenie nie skąpo uposażyło, ma głos 
nader czysty i lakie'j objętości, że bez natężenia przebieg^ 
p ó ł trzeciej oktaw y, i że może nadać nocie w ibtacyją, 
która nas w śpiewie pani Sessi zadziwiała; jędrny i me
taliczny dźwięk jć j głosu jest wielce dosadny i tak gjętki 
że ta młoda śpiewaczka wykonywa najtrudniejsze kom po- 
zy cy je : Metoda jć j jest wielką i potrzebuje tylko ćwi
czenia.

Najstarszy z syn ów , Karol, mający lat piętnaście, 
jest przednim pierwszym skrzypkiem, tak już w yćw iczo
nym , że łatwo przewidzićć można, iż teo młodzieniec w 
krotce stanie w rzędzie najpie'rwszych wirtuozów. O bcho
dzi się ze smyczkiem podług najnowszćj szkoły Pagani
niego a z instrnm&item swoim z taką łatwośeią, że wi
dać, iż nigdzie nie napotyka trudności. Tym to sposobem 
przebiega z największą precyzyją , w s t o k a t a c h  na jc -  
dnćj stronie, wszystkie tony i półtony gemmy skrzypco
we’j i wygrywa ha p r y s y ,  w najtrudnićjszycU akordach, 
Pa»aniniego. Z doskonałą sztohą wykonania .łączy on jeni
jusz twórczy i ogłosił już kilka dzieł odznaczających się 
obfitością idei, z pomiędzy których wymieniamy tu pier
wszy jego koncert, zawierający tak trudne miejsca, że nie 
wielu z pićrwszych skrzypków odważy się na icb prze
zwyciężenie.

Antoni Konlshi ma dopićro lat 11, wyszczególnił, się 
jednak uajpięhnićjszą grą na fortepianie. Z tym. ulenlem 
niby wrodzonym , o  hlóry nie jeden z dorosłych już mi
strzów daremnieby się kusił, łączy Antoś najszczęśliwsze 
usposobienie i zadziwiającą łatwość czytania od razu naj
trudniejszych nót z największą dokładnością i z najwybor
niejszym unaaicm. Rozciągłość jeuijuszu jego daje się już 
postrzegać w  kilku jego kom pozycyjach, ż pomiędzy któ
rych wymieniamy '• ĉs rarialions brillantes, un concerC 
et un charmar.t trio ofiarowane jw . radzcy sianu Fischer. 
W idać w nich owę natarczywość wieku m łodego, która 
san a sobie tworzy trudności aby używała rozkoszy z ich 
pokonania; jego improwizacyje dowodzą, żo ma natchnie
nia obfite , a gdy przyjdzie do lat, w których się uczucie 
rozw ija, tuszyć sohie można, że hom pozycyjc jego wszy
stko łąc»yć będą, czego się tylko po ukończonym artyście ’ 
spodziewać można. Stanisław o trzy lala m łodszy, wstę
puje w ślady swych braci. Gra jego na fortepianie od 
znacza się czystością i rzadką precyzyją.

Najmtodzy ze wszystkich, mały Apolinarch , mają
cy  dopiero lal cztery, szczególną ma predilekcyją do skrzy* 
p c ó w , które są z.wykłćm jego zatrudnieniem. Nauczyciel 
jego, starszy jego brat K arol, potrafił mu w poić chęć 
nadzwyczajną ua jego wiek, ubiegania się z. drugimi o 
pierwszeństwo. Gdy Karol gra pasaż, który właśnie co poka
zał Apolinarkowi, ten porywa natychmiast sw oje skrzy- 
peczki i gra z przekonaniem, że przewyższy brata; gra on

pełnym smyczkiem a ucho tak ma dobre, że pomimo 
słabą d toń , rzadko kiedy weźmie ton fałszyw y, a lubo 
dotąd nie probowano jeszcze uczyć go czytać n ó ly , gra 
jednak z pamięci, nic wychodząc z taktu, długie waryja- 
cyje z wtórowaniem wielkiej orkiestry.“

—  Z P a ryta . —
M  ‘o  d y .

Zwyczajem  jest parfumarzy paryzkich ofiarować 
damom , kupującym u nich pachnidłu , bukiet nparfumo- 
wany podług natury, to jest każdy kwiat w łaąm ^ę^a- 
pachem. * w l S,

D o ozdób gotowalni modnćj damy paryzlflfĘj m/Ęfij 
teraz koniecznie nalćwka do myciu agatowa. ’ W  ,

Ponieważ kobieta wedle teraźniejszej mody *Więcćj 
nżywa materyi na suknią niż potrzeba (a uawet pieknie 
jesl)trzyrazy tyie koronek, biżuteryj, piór, kwiatów i wstą
żek ; pewien ekonomik zrobił to (trudue) wyrachowani* 
iż dawniej mąż trz.y żony tćmby mogłbył przystroić, co  
dziś na jednę potrzebuje.

Najnowsza materyja używana ua auhnie do zgroma
dzeń wieczornych jest mora ; używają także morowanćj 
k.t.jki, tak zwaaćj p ótm ory ; a błękitna i różowa barwa 
są oajmodnićjsze.

Wielu elegantów nosi aksamitne wyciskane ham het
ki—  pasy w poprzek. Surduty ciągle aą mecno wykłada
n e, z aksamitnćn-i kołnierzami.

Od niedawna ukazaty się nowe szyldkrotowe grze
bienie, mające tylko trzy zęby. Część powierzchnia skła
da się z trzech przeiroczysto wyrobionych liści. Zgjęcie 
tych grzebieni jest takie, iż wypukłości głow y zupełnie 
odpowiada.

Bardzo ładny i modny strój głow y ahtada się z dwóch 
skrzydeł, na sposób pawillonów z blondyn ua podkład
ce drutowćj rozpiętych. Dwie wstążki z blondyn spadają 
po obn stronach głowy.

M łode panienki od 4 do liż lat, noszą kródłia i 
ważkie fartuszki z Gros de N aples , barwy niebiesko m o
rowej lub pahowćj. Brzegi tych fartuszków równie jak 
kieszonki i krzyżowe naramicńniki są obszywane wazką 
czarną aksamitką, wyszywana w tak zwane wilcze zęby.

Łańcuch do zegarka eleganta równie jak pieczątka 
i kluczyk są z emaliowanego złota. Ogniwa łańcucha 
przedstawiają czworograniaste tabliczki, ua którycli ema
liowane są kwiaty.

Robią teraz nowy rodzaj obie płóciennych, nieprze- 
pnszczających zupełnie powietrza, i bardzo piękuic ubar
wionych. Celem fycli obić jest obciąganie ścian drewnia
nych dom ów wieiskieb.

Na dniu ósmym marca, pićrwtzy raz w Paryża o- 
kazano publicznie próby nowobilej monety z popiersiem 
króla Francuzów, Ludwika Filipa. Czlćmastu współubiega- 
czy było o wybicie stęplu, a wynalazek każdego z tyeb, 
był wprzód w mennicy na widok publiczny wystawiony.

Podług n świćższych podań powiększa się ludność 
Francyi corocznie prawie o  190,000 dusz. W  samym 
Paryżu rocznie rodzi aię dzieci do 30,000, z tych więcćj 
jak trzecia część jest nieprawego łoza —  szkaradny rezul
tat! —  W reszcie zaś ca ćj Francyi inna zupełnie ukazuje 
się proporcyja , bowiem 10 tylko dzieci nieprawego łoża 
wypada na 133 z prawego.

liedaktor, Mikołaj M i c h a ł e w i c z ,  —  Drnkiem Piotra P i l l e r a .


